
„Si^a Polski Ludowej, bezpieczeństwo 
jej granic, jej przyszłość socjalistyczna/są 
nierozerwalnie związane z jednolitym frontem 
Wszystkich krajów demokracji ludowej i 
Związku Radzieckiego". 

(Wicepremier W i. Gomułka) . 
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Ideologiczne założenia Zjednoczonej Partii Polskiej Klasy Robotniczej 
W grudniu br. ma się od-

być Kongres Zjednoczenio-
wy PPR i PPS, który za-
początkuje istnienie Zjedno-
czonej Partii Polskiej Kla-
sy Robotniczej. 

Doniosłość tego wydarze-
nia w życiu całego narodu 
polskiego stanie się jasną 
dla każdego, kto uświadomi 
sobie znaczenie słów Prezy-
denta Rzeczypospolitej Bo-
lesława Bieruta, wypowie-
dzianych przez niego, jako 
przez sekretarza generalne-
go Komitetu Centralnego 
P P R na ogólnopolskim ze-
braniu aktywu tej partii, 
odbytym w Warszawie dnia 
5 września b, r. 

»Zjednóczona Partia Pol-
skiej Klasy Robotniczej,— 
powiedział Prezydent R.P.— 
bierze na siebie odpowie-
dzialność wobec historii za 
przyszłe losy narodu pol-
skiego i gwarantuje jego 
przyszły rozkwit. Potrafi o-
na trwale zjednoczyć siły 
bloku demokratycznego, za-
gwarantować takie politycz-
ne i kulturalne położenie, 
jakie Polska może i powin-
na zajmować śród postępo-
wych narodów świata. Ona 
i tylko ona w oparciu o so-
jusz robotników, chłopów i 
inteligencji, którego wyra-
zem politycznym jest blok de 
mokratyczny, może zagwa-
rantować ludowi pracujące-
mu stale rosnący dobrobyt«. 

Poznanie ideologicznych za-
sad partii, która staje się 
kierowniczką narodu polskie 
go, odpowiedzialną za jego 
przyszłe łosy, jest koniecz-
nym dla każdego kto prag-
nie być ś w i a d o m y m oby-
watelem swojej Ojczyzny. 

Ideologiczne założenia Zjed 
noczonej Partii Polskiej Kia 
sy Robotniczej przedstawił 
premier Rządu Józef Cy-
rankiewicz, będący sekre-
tarzem generalnym Central 
nego Komitetu Wykonaw-
czego PPS, w referacie wy-
głoszonym na posiedzeniu 
Rady Naczelnej tej partii. 

Zjednoczenie partii pol-
skiego ruchu robotniczego— 
powiedział premier J. Cyran-

kiewicz—odbywa się na je-
dynie słusznej ideologicznej 
platformie rewolucyjnego 
socjalizmu, który znalazł naj 
bardziej pełny swój wyraz 
w marksizmie-leninizmie «. 

Zgodnie z uznanymi przez 
obie partie robotnic/e (PPR 
i PPS) zasadami leninizmu, 
partia jest czołowym oddzia-
łem klasy robotniczej. Gru-
puje ona w swoich szere-
gach najbardziej świadome 
i przodujące elementy kla-
sy robotniczej i ludu pracu-
jącego miast i wsi. 

W istniejących w Polsce 
warunkach demokracji ludo-
wej, tylko klasa robotnicza, 
jako przodująca siła narodu, 
zapewnić może Polsce trwałą 
niepodległość i rzeczywisty 
rozwój, gdy okres 20-letni 
rządów wielkich kapitalis-
tów i obszarników ujawnił 
ich niezdolność zapewnienia 
Polsce niepodległego bytu. 

Wychodząc z założenia, że 
istniejąca obecnie w Polsce 
demokracja ludowa nie jest 
ostateczną formą naszego 
ustroju państwowego, lecz 
jedynie etapem na drodze 
do socjalizmu,—premier J. 
Cyrankiewicz podkreślił, że 
trwająca na obecnym etapie 
walka klasowa coraz bar-
dziej zaostrza się, i że tyl-
ko na drodze tej walki mo-
że nastąpię zmiana w usto-
sunkowaniu się istniejących 
sił kapitalistycznych do soc-
jalistycznych, na rzecz soc-
jalistycznych. 

Fałszywym jest pogląd, 
że demokracja ludowa jest 
»złotym środkiem*, pomię-
dzy burżuazyjnym parlamen 
taryzmem a rewolucyjną de-
mokracją. Fałszywym jest 
pogląd, że walka klasowa 
zacichła i że można osiąg-
nąć socjalizm w idyllicznych 
warunkach pokoju klasowe-
go. Fałszywym jest trakto-
wanie obecnej trzechsekto-
rowej ekonomiki naszej ja-
ko czegoś absolutnie stałego 
i niezmiennego. 

Po zlikwidowaniu wielkie-
go kapitału i wielkiej włas-
ności rolnej, ustrój demo-
kracji ludowej znamionuje 

sektorów i&tnienie trzech 
gospodarczych: 

1. Sektor uspołeczniony-
to przemysł upaństwowiony, 
banki, transport, to spół-
dzielczość i samorząd. 

2. Sektor drobńotowarowy 
—to drobna własność chłop: 
ska i rzemieślnicza, upra-
wiana własną 
rzemieślnika. 

3. Sektor drobnokapitalis-
tyczny używa siły roboczej 
najemnej. 

Klasa robotnicza zmierzać 
będzie do socjalizmu przez 
rozszerzanie sektora uspo-
łecznionego, przez dalsze u-
przemysłowienie kraju w 
następnych fazach gospodar-
czych, przez stopniowe uspo-
łecznianie gospodarki drob-
notowarowej (co się dokona 
przeważnie za pośrednic-
twem- spółdzielczości) oraz 
przez wzmożenie kontroli 
państwowo-społecznej i re-
gulację sektora drobno-ka-
pitalistycznego. 

Z ideologicznych podstaw 
Zjedhoczonej Partii Polskiej 
Klasy Robotniczej wynika 
zwalczanie przejawów nacjo-
nalizmu, który ma w Polsce 
jeszcze głębokie korzenie. 
Jednym z przejawów tego 
nacjonalizmu jest nieżyczli-
wy stosunek do Związku 
Radzieckiego. 

»Musimy raz i na zawsze 
—powiedział premier J. Cy-
rankiewicz—jasno i otwarcie 
wyświetlić sprawę naszego 
stosunku do ZSRR, do re-
wolucji rosyjskiej, do poli-
tyki radzieckiej i do radziec-
kiej partii komunistycznej. 

Wówczas gdy carska Rosja 
dawała nam niewolę i ucisk, 
Państwo Radzieckie dało 
nam wolność. Było to moż-
liwe dlatego, że przed 30 
laty na terytorium byłego 
Imperium Rosyjskiego zwy-
ciężyła rewolucja pod kie-
rownictwem partii bolsze-
wickiej. Jednym z pierw-
szych czynów tej rewolucji 
było proklamowanie prawa 
narodu polskiego do stano-
wienia o swoim losie. Po 
upływie 30 lat prawo to by-
ło ponownie ogłoszone przez 
Związek Radziecki, ale tym 

razem krwią i znojem żoł-
nierza radzieckiego, który 
przyniósł nam wyzwolenie 
spod jarzma hitlerowskiego. 

Polityka Związku Radziec-
kiego zachowała konsekwen-
cję, która jest dostępną je-
dynie dla państwa opartego 

( na nienaruszalnych socjalis-
siłą chłopa i j tycznych zasadach. 

Nie wolno nam zapomi-
nać, że tak samo jak naród 
polski ma podstawy do nie-
nawidzenia ustroju carskie-
go, tak samo naród rosyj-
ski, ukraiński i białoruski 
mają podstawę do nienawiś-
ci do Polski przedwojennej, 
przyczym mowa jest tutaj 
o znacznie bliższym do nas 
okresie, 

Związek Radziecki nie o-
graniczył się jednak do zwró 
cenią Polsce niepodległości. 
Rząd Radziecki od samego 
początku konsekwentnie bro 
ni praw naszych do Ziem 
nad Odrą, Nysą i wybrze-
żem Bałtyku. Ziemię tę Pol-
ska otrzymała z rąk Armii 
Radzieckiej. 

W pierwszym okresie od-
budowy i w przyszłości, w 
okresie urzeczywistniania na 
szych planów gospodarczych, 
współpraca ze Związkiem Ra 
dzieckim przyniosła cenn$ 
pomoc, niezbędną dla naszej 
gospodarki narodowej. Otrzy 
maliśmy tę pomoc na warun-
kach zasadniczo różniących 
się od tych, jakie są stawia-
ne państwom Zachodniej Eu-
ropy, korzystającym z '„pla-
nu Marshalla", przez ich 
rzekomych dobroczyńców. 

Związkowi Radzieckiemu 
zawdzięczamy wolność, n i e -
podległość, Ziemie Zachod-
nie, bezpieczeństwo i pokój. 

Ta podstawowa prawd* 
musi przeniknąć do politycz-
nej świadomości każdego 
Polaka«. 

Przygotowania zjedno-
czenia obu partii,—jak po-
wiedział premier J, Cyran-
kiewicz—odbyły się: 

—na gruncie wspólnej wal-
ki i marksistowsko-lenin 
skiej ideologii, 

—na gruncie uznania doś 
wiadczeń socjalistycznej re-

i w Posji, buflo^y 



socjalizmu w ZSRR i rewo-
lucyjnego doświadczenia in-
nych partii, 

—na podstawie wspólnego 
uznania wszystkich dobrych 
tradycji obu prądów w pol-
skim ruchu robotniczym i wy 
rzeczenia się złych tradycji, 
a także krytyki błędów, 
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—na gruncie nowych, po-
wojennych t radycj i 'współ-
ńych walk i wspólnych zwy-
cięstw/ 

—n& gruncie konsekwent-
nej, planowej realizacji je-
dynego celu, którym jest 
socjalizm». 

me 

Pod powyższym tytułem zamieszcza „Głos Ludu" 
artykuł wicepremiera Rządu i Ministra Ziem Odzyska-
nych Wł. G-omułki, w którym autor pisze, że polityczne 
i organizacyjne decyzje sierpniowęgo plenum KO PPR 
odbiły się szerokim echem w prasie światowej. 

»Publicyści i koresponden- kiem Eadsieckim i szuka 
ci reakcyjnej prasy angło- w tym celu zwolenników 
amerykańskiej i inni, oras Tito w sseregach nasiej 
panowie z t. sw. „Głosu partii. Nie znajdzie ich, bo 
Ameryki" i Brytyjskiego 
Radia, komentując decyzje 
sierpniowego plenum, a w 
szczególności zmianę na sta-
nowisku sekretarza general-
nego KC PPR, nie mogą, 
ukryć swej bezsilnej słości 
z powodu zawiedzionych na-
dziei w związku z Polską, 

Na co liczyła reakcja w 
związku z kryzysem, który 
powstał przed 3 miesiącami 
w Biurze Politycznym na 
szej partii? 

Liczyła ona na to, że Pol-
ska zostanie wyrwana z jed-
nolitego antyimperialistycz 
nego frontu państw demo-
kracji ludowej i Związku 
Radzieckiego. Liczyła ona 
na to. że znajdą się w na-
szej partii siły, które ze-

- pchną Polskę na drogę ju-
gosłowiańskich odstępców i 
oddadzą ją w ten sposób w 
niewolę amerykańskim i in-
nym imperialistom. Te na-
dzieje zawiodły. 

Śmieszne i bezcelowe są 
usiłowania reakcji, smiersa 
jące do oderwania ińnie od 
partii i przeciwstawienia się 
jej kierownictwu, tfylko 
głęboką pogardę wywołać 
mogą wszelkiego rodzaju in-
synuacje i z zupełnie przej-
rzystym zamiarem przedsię-
wzięta przez reakcyjną pra-
sę »obr0ns« mojej osoby, 
jak również protitowskie 
»komplimenty«. 

Zasłaniając się rsekomą 
troską o interesy narodu, 
reakcja usiłuje przemy-
cić niewiarę w Polskę l u -
dową, w jej silę i suweren-
ność. Wszystkie te gorącz-
kowe usiłowania rozbijają 
się o niezłcrmność prawdzi-
wie patriotycznej polskiej 
opinii spo:ucznej, o nienaru-
szalne ustoje naszej partii. 
Bezcelowe są usiłowania 
propagandy reakcyjnej, kto 

ich nie było, nie ma i 
będzie. 

Droga, którą idzie kierów 
nietwo Komunisty-cznej Par-
tii Jugosławii, która się tak 
podoba, i którą tak chwali 
reakcja międzynarodowa, 
jest w Polsce potępiona nie 
tylko przez naszą partię, 
ale przez cały obóz demo-
kracji polskiej. Odrzuciliś-
my tę drogę, gdyż wiedzie 
ona wstecz, a nie naprzód, 
nie do zwycięstw lecz do 
klęski. 

Siła Polski Ludowej, bez-
piecseństy. o jej gianic, jej 
przyszłość socjalistyczna, są 
nierozerwalnie związane z 
jednolitym frnntem wszyst-
kich krajów demokracji lu-
dowej i Związku Radziec-
kiego, z międzynarodową 
solidarnością klasy robotni 
czej i z ścisłą współpracą 
naszej partii z komunislycz-
nymi, robotniczymi partia 
mi inmch krajów. Z tych 
samych źródeł płyną- si?y 
między naiodowego frontu 
walki o trwały pokoi, któ-
ry usiłują zniszczyć imper-
ialistyczni podżegacze wo-
jenni. 

Dlatego w odpowiedzi re-
akcyjnym publicystom i ko-
respondentom prasy zagra-
nicznej, jak również reży-
serom amerykańskich i *n 
gielskich rozgłośni radio 
wych, nadającym programy 
dla Polski, którzy usiłują 
sierpniowe decyzje plenum 
Centralnego Komitetu na-
szej partii wykorzystać ja-
ko odskocznię dla swojej 
propagandy, dążącej do cs-
łabien^a i y .yiwsn a pol-
skiego ogniwa z łańcucha 
państw antyimperialistycz 
nych, możemy krótko i do-
bitnie oświadczyć: »Na nic 
są wasze złudne nadzieje! 
Nic i nigdy nie wyrwie Pol 

ra chciałaby pokłócić "PPBiski z jednolitego frontu kra 
z W K P ( b ) i Polskę zeZwiązljów demokracji ludowej i 

Związku Eadzieckiego. Gwa-
rancją tego jest Polska Par-
tia Robotnicza, która po 
sierpniowym plenum KG po-
została zdartą, jednolitą i 
ideologicznie lepiej niż kie 
dykolwiek uzbrotjoną«. 

Polska stoi i stać będzie 
wiernie, w jednym szeregu 
ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludo-
wej, albowiem odpowiada 
to jej najbardziej życiowym 
interesom. Amerykańskim 
imperialistom i najrozmait 
szego rodzaju reakcjonis-
tom państw zachodnich nie 
uda się zabić klina pomię-
dzy Polskę i Związek Ra-
dziecki, gdyż każdy Polak 
wie, że taki klin osłabiłby 
siły pokoju i demokracji 
i oddałby nasz kraj na no-
wo pod eksploatację kapi-
tału cudzoziemskiego, zlik-
widowałby suwerenność na-
szego państwa i stanąłby na 
przeszkodzie klasie robot-
niczej i masom pracującym 
w ich drodze do stworzenia 
Polski socjalistycznej. 

Wiedzą o tym również 
dobrze i reakcjoniści, gło-
szący »wolność* i -zachod-
nią dtmokr&cję«, ale właś-
nie w swoim interesie pro-
wadzą oni oszukańczą pro-
pagandę. Nie zdają sobie oni 
sprawy, że propaganda ta 
wywołuje w szeregach na-
szej partii i w szerokich ma-
sach pracujących wręcz prze 
ciwny skutek. Jest ona dla 
naszej partii i wszystkich 
pracujących, z klasą robot-
niczą na czele, dowodem, że 
droga wytknięta przez sierp-
niowe plenum jest prawid-
łowa i wiedzie 3?okkę do 
nowych zwycięstw. 

Wszystkie usiłowania re-
akcji międzynarodowej i ro-
dzimej obliczone na to, 
aby zepchnąć Polskę z tej 
drogi, są skazane na niepo 
wodzenie, a dziennikarze re-
akcyjni, którzy usiłują coś 
zdobyć dla siebie, wykorzys-
tując krytykę i samokryty-
kę w naszej partii, stawiają 
się je dynie w śmieszne po-
łożenie«. 

DOROTA KŁUSZYfiSKR 

Dekret z dn. 28 psźdier-
nika 1947 r., mający na celu 
wykonanie ubezpieczenia ro-
dzinnego, został zatwierdzo-
ny przez Sejm w dniu 28 
stycznia 1948 i . 

Dekret obejmuje swoim 
zasięgiem poriad 3.000.000 
pracownikó?*, dotychczas u-
bezpieczonyeh, którzy auto-
matycznie nabywają prawo 
korzystania z zasiłków ro-
dzinnych, a liczba dzieci i 
żon dochodzi do 3.500.000. 

Ustawa ma zasadnicze zna 
czenie: po raz pierwszy w 
Polsce Państwo poczuło się 
w obowiązku śpieszenia z 
pomocą rodzinom o licznym 
potomstwie, wobec celowego 
biologicznego niszczenia na-
rodu polskiego przez ludo-
bójców hitlerowskich. 

Troska Rządu o zdrowie 
rv dżiny robotniczej, jak^ i 
człowieka pracy w ogóle,, 
na tle tej-ustawy jest kla-
sycznym przykładem grun-
townej zn ifcńy stosunków 
w Polsce po diugiej wojnie 
światowej. W okresie, kiedy 
BSpącja miała władzę, pra-
cowano usilnie, żeby klasie 
robotniczej odebrać, względ-
nie pogorszyć ubezpieczenia, 
pcnie^ęż interesy4klżisy po-
siać ającej y, ażyły więcej, 
niż interesy najżywotniej-
szej, najliczniejszej warst-
wy naicdu, robotników i 
chłepów. U s t a l a ze stycznia 
1948 x. przewiduje zasiłki 

rodzinnych 
w takiej wysokości, że przy 
liczniejszej rodzinie docho-
dzi do kilku tysięcy złotych 
miesięcznie. 

W myśl artykułu 4 na 
pierwsze dziecko przypada 
650 zł., na drugie—800 zł., 
na trzecie i następne po 
1.000 zł., na żonę, o ile ma 
dzieci—500 zł., a na żonę 
bezdzietną 300 zł. 

Jeżeli w małżeństwie jest 
czworo dzieci, zapomoga z 
Funduszu Zasiłków Kodzin-
nych wynosi 3.950 zł. mie-
sięcznie, suma w gospodarst-
wie o dużej wadze. 

Zasadniczo wypłatę zapo-
mogi otrzymuje głowa ro-
dziny, ojciec albo matka. 
Z wielu stron dochodzą skar-
gi, że zapomoga wypłacana 
nie zawsze dochodzi do rąk 
właściwych, to znaczy do 
matki, gospodyni domu. Gdy-
by wypadki zmarnowania 
zapomogi nie były nawet 

j powszechne, należałoby za-
bezpieczyć prawo dzieci i 
żony do użytkow«nia tych 
pieniędzy na zaspokojenie 
potrzeb dzieci. Wiadomo, że 
w dzień wypłat br&my ko-
palń i fabryk są oblężone 
przez kobiety z dziećmi. Pil-
nują, żeby ojców, względnie 
mężów skierować, z otrzy-
maną wypłatę, do domów. 
Obawiają się słusznie, że po 
drodze są restauracje i szyn-
ki, które w kuszący sposób 
zapraszają na zabawę. Prze-
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pity zarobek to głód w ro-
dzinie, to nieszczęśliwe' d ie-
ci wychowane w atmosferze 
zatrutej alkoholem. 

Fundusz zasiłków rodzin 
nych przewiduje pomoc dla 
dzieci i żony. Te pieniądze 
nie są własnością np. ojca 
rodziny. Są w całości, z ty-
tułu ustawy, przeznaczone 
właśnie na określony cel. 

Jeżeli żona wniesie do 
właściwej władzy zażalenie, 
że nie otrzymuje zasiłku ro-
dzinnego, bo mąż w taki 
czy inny sposób wydaje pie-
niądze ze szkodą dla dzieci, 
może prosie o wypłacenie 
sumy należnej, z pominię-
ciem męża, do jej rąk. Ta-
kie żądanie ma pełne uza-
sadnienie i musi być uw-
zględnione. 

Polityka naszego Rządu 
nastawiona jest s>n& człowie-
ka^ Przeważająca więk-
szość budżetu, to wydatki 
na oświatę, zdrowie, opiekę 
społeczną, ochronę pracy i 
wszystkie łączące e.ię zagad-
nienia, jak budownictwo 
mieszkań dla świata pracy. 
Prawo dziecka do szczęśli 
wego dzieciństwa zajmuje 
jedną z czołowych pozycji. 

Wrogiem pożycia rodzin-
nego w atmosferze zaufania 
i spokoju jest, niestety, wód-
ka. Ojcowie alkoholicy, to lu-
dzie nieszczęśliwi, ale unie-
szczęśiiwiają całe otoczenie, 
a przede wszystkim dzieci. 

Należy więc mobilizować 
wszystkie czynniki, żeby 
właśnie dzieci zabezpieczyć 
przed skutkami pijaństwa, 
np. ojca, i pieniądze przez-
naczone ustawowo dla dzie-
ci, oddawać w pewne ręce, 
żeby ich potrzeby megły 
być zaspokojone. 

W budżecie rodziny ro-
botniczej trzy esay cztery ty-
siące złotych, jako pewna 
suma miesięczna, ma po-
ważne znaczenie. Można po-
prawić odżywianie dzieci, a 
wiadomo, że miliony młode-
go pokolenia są zagrożone 
gruźlicę, względnie zaspo-
koić inne potrzeby dzieci, 
ubraniowe czy szkolne. 

W każdym razie ani je-
den grosz z Funduszu Zasił-
ku rodzinnego nie może być 
wydany na wódkę, czy inny 
cel nie zwńjzsny bezpośred-
nio z potrzebami dziecka. 

Port lotniczy r Okęcie 
Na dworcu lotniczym na 

Okęciu urzęduje, tak jak na 
każdym dworcu kolejowym, 
dyżurny ruchu. Praca jego 
jest zupełnie podobna do 
pracy kolejowej, lecz jesz-
cze bardziej odpowiedzialna. 
Na dworcu kolejowym 
bowiem urządzenia blokowe, 
zwrotnice i eem&fory—tu dy-
żurny, którego oszklona w 
okół budka umieszczona jest 
na dachu dworca—porozu-
miewa się ze statkami po-
wietrznymi drogą radiową. 
W razie niemożności lądo-
wania, każe im krążyć na 
różnych wysokościach nad 
lotniskiem. Co chwilę w ka-
binie rozlega się glos: 

— HaiJo, balio! »Antoś«! 
Możecie lądować. Czy mnie 
słyszycie? 

— Tu »Antos« Tu »An-
toś«! Słyszymy wasvdobrze. 
Podchodzimy do lędowania. 

Oprócz dyżurnego ruchu' 
jest jeszcze jakby druga 

.część mózgu kieiującego ru-
chem samolotów—;stacja go-
niometryczna. Dyżurni radio-
technicy utrzymują przez 
stacja stałą łączność z sa-
molotami na trasie, a w ra-
zie niepogody i mgły przy 
pomocy specjalnej aparatu-
ry ułatwiaj? samolotom lą-
dowanie. Stacja goniomet-
ryczna wyposażona jest w 

nowoczesny sprzęt. Zresztą 
nie" tylko stacja. 

Powoli dźwiga ją się z ru-
in budynki i hangary lot-
niska, wyposażone najbar-
dziej nowocześnie. Jeszcze 
w roku bieżącym będziemy 

umieli na Okęciu pięć olb-
rzymich hangarów, które 
pomieszczą maczają część 
pasażerskich samolotów, W 
jednym hangarze, .oddanym 
niedawno do użytku, znalaz-
ły pomieszczenie warsztaty 
lotnicze, gdzie dokonuje się 
przeglądu i naprawy ma-
szyn. W innym znalazły 
schronienie bardzo wrażliwe 
i największe samoloty, 33-o-
sobowe „Langedockiu i ae-
rofotogrametryeżne aparaty 
„Siebej" do robienia pomia-
rów ziemi systemem foto-
graficznym. Budowa hanga-
rów była sprawą bardzo pil-
ną, szczególnie ze względu 
n a d ok ony w a nie przeglądów 
maszyn. W pierwszych la-
tach po odzyskaniu niepod-
ległości nasi mechanicy prze 
glądów takich dokonywali 
podczas zimy na powietrzu. 
Wszystkie hangary wyposa-
żone śą w centralne ogrze-
wanie. Energii cieplnej do-
starcza olbrzymia kotłownia, 
zbudowrna na lotnisku. 

Po wybudowaniu w roku 
ubiegłym nowoczesnej drogi 

startowej, a w roku bieżą-
cym dalszych hangarów, 
Okęcie .staje się znów wiel-
kim międzynarodowym por-
tem lotniczym o ruehu bar-
dziej ożywionym, niż przed 
wojną. Mamy również znacz-
nie więcej sprzętu niż przed 
wojną. „Lot" posiada przesz-
ło 40 samolotów, w tym 5naj 
nowszych „Langedocków". 

Warszawa, jako port cent-

ralny, ma komunikację z 
Gdańskiem, Szczecinem, Byd 
goszczą, Poznaniem, Wroc-
ławiem, Krakowem i Kato-
wicami. W ruchu zagranicz-
nym utrzymuje stałą komu-
nikację własnymi samolota-
mi z Paryżem, Berlinem, 
Sztokholmem, Belgradem, 
Budapesztem, Pragą Czes-
ką, Bukaresztem i Zurichem. 

'arszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Fabryczny producent miesz 

kań—tak nazwano w Polsce 
Warszawską Spółdzielnię 
Mieszkaniową. Określenie to 
jest słuszne nie tylko dla-
tego, ze podjęte przez WSM 
budownictwo mieszkaniowe 
odbywa się w ogromnie szyb-
kim tempie, ale i dlatego, 
że V7 budownictwie tym za-
stosowane zostały najnowo-
cześniejsze metody technicz-
ne i organizacyjne. 

Położenie kamieni węgiel-
nych pod trzy nowe osiedla 
WSM (na Mokotowie, na 
Kole i na Żoliborzu), jakie 
niedawno odbyło się, pozwo-
liło zorientować się. w olb-
rzymim wkładzie tej zasłu-
żonej instytucji społecznej 
w budownictwo mieszkanio-
we w 

Osiedle na Mokotowie do-
starczy za 3 lata mieszkań 
dla 10 tysięcy osób. Przewi-
dziane jest, że pracownicy 
poszczególnych zawodów bę-
dą mieszkali w specjalnie 
dla nich przeznaczonych do-
mach. Tak więc będą domy 
lekarzy, urzędników, robot-
ników, artystów itp. Domy 
mają być budowane tak, że 
będą uwzględniały specyficz-

| ne potrzeby poszczególnych 
zawodów-

ł W tym roku ukończy się 
116 domów, które dadzą 233 
mieszkania o 63G izbach 
łącznie. 

* Osiedle na Kole obejmie 
23 bloki Biieszkalne, które 
pomieszczą około 10.000 o-
sób. Staną tu również domy 
10-piętrowe, które będą mieś 
cić przede wszystkim miesz-
kania dla kawalerów i lu-
dzi samotnych. W niedłu-
gim już czasie na osiedlu 
na Kole przybędzie 160 no-
wych mieszkań, które łącz-
nie obejmować będa ponad 
300 izb. 

Rozbudowa osiedla WSM 
na Żoliborzu rozłożona jest 
na trzy etapy. W pierwszym 
etapie wybudowane będą 
wielkie bloki, a przede 
wszystkim Dom Społeczny. 
Będzie on częściowo wykoń-
czony już "na wiosnę i po-
mieści w sobie szereg pla-
cówek kulturalno-artystycz-
nych. W drugim etapie, tj. 
na jesieni przyszłego roku, 
powstaną pomieszczenia ad-
ministrac.-biurowe. Wresz-
cie w ostatnim etapie, któ-
ry będzie zakończony w 
1950 r. powstanie na terenie 
żoliborskiego osiedla WSM 
wielka sala teatralna, której 
brak tak dotkliwie daje się 
w tej dzielnicy odczuwać. 

Akcją budownictwa WSM 
interesuje się bardzo żywo 
Prezydent Ii. P? B. Bierut, 
który osobiście szczegółowo 
oglądał teren prac budow-
lanych. 

Polski i o Polsce 
JAKIE SĄ W POLSCE 
ZABOŚKI I CENY? 

Z gazet polskich, które ma-
my w Cliarbinie, można się 

fikowanego robotnika wy-
nosi około 15.000 zł. mie-
sięcznie, nie mówiąc o przo-

downikach pracy lub o po-
dowiedzieć o niektórych pła- ^zukiwanych specjalistach, 
cach \w Polsce i cenach na których zarobki są znacznie 
pewne artykuły pierwszej : większe. Tra&forzyści zara-
po trze by. ' biali 40.000 zł. miesięcznie. 

Ż licznych ogłoszeń o po- f z tych samych gazet do-
szukiwaniu pracowników do-1 wiadujemy się o następują-
wiadujemy wę, że przecięt- ' c e n a c h na pewne arty-
na płaca nauczyciela, leka-(k u Jy pierwszej potrzeby, 
rza w ubezpieczalni lî b in- j sprzedawane w legalnym 
żyniera wynosi miesięcznie [ŁandJu na wolnym rynku, 
20,000 złotych, lub więcej, (niezależnie ód istniejęcęgo 
nie licząc mieszkania, świat- jsystemu kartkowego, 
ła i opalu. Z różnych nota-jKartofle 14—16 zł. za 1 kg 
tek wynika, że przeciętna \Masło 
płaca urzędnika i wykwali- i sudłp 500 „ „ 1 „ 



Jaja 11—13 zł. za szt. 
Kurczęta 80—100 11 11 11 
Kury duże 350-500 
Śledzie solone szwedz-

kie 200 zł. za 1 kg 
„ solone 

1 „ 

Butelka surówki jabłk. 65 ał. 
„ oranżady, lemo-

niady 25 zł. 
„ piwa 30 zł. 

Półbuciki 
męskie 5.000—6.000 za parę. 

norweskie 165 „ 
W porównaniu z płacami i cenami w Charbinie, ceny 

i płace w Polsce przedstawiają się w ten sposób, że 
nauczyciel, który zarabia w Charbinie 500 tys. juani, a 
w Polsce 20 tys. zł. miesięcznie może za swoją pens-
ję nabyć: w C h a r b i n i e 

kartofli 850 kg 
masła 8 „ 

500 sztuk 
17 „ kur dużych 

węgla 
półbucików 

1,2 tony 
1 parę 

u u n 
u f> >> 
u u ii 
„ litr. 
przy-

kartki 

Ceny artykułów przydzie-
lanych na kartki były w 
lipcu br. następujące: 
mąka pszenna 2 zł. z a l k g 
margaryna 50 „ 
konserwy rybne 35 ,, 
mydło 15 „ 
mleko 2 ,, 

Z zawiadomienia o 
dziale bucików na 
dowiadujemy się, że w War-
szawie rozdzielono ich w 
sierpniu 158.000 par po ce-
nie 1.300—1.500 zł. 

SWÓJ DO SWEGO 
W czasie odbywającej się 

ostatnio w Berlinie rozpra-
wy przed sądem denazifika-
cyjnym przeciwko .byłemu 
naczelnikowi hitlerowskiego 
sztabu generalnego Haidero-
wi, zeznawał były urzędnik 
ministerstwa spraw zagra-
nicznych von Melentin, któ-
ry pod przysięgą zeznał, że 
we wrześniu 1939 r. w dniu 
kiedy Hitler ogłosił o zakoń-
czeniu kampanii polskiej, a-
merykański attache wojsko-
wy w Berlinie, ubrany w 
mundur galowy, złożył nie-
mieckiemu sztabowi i jego 
naczelnikowi Haiderowi ży-
czenia w imieniu amerykan 
skiego sztabu generalnego. 

POLSCY ŻEGLARZE 
W LENINGRADZIE 

Dnia 23 września do Le-
ningradzkiego portu przybył 
polski jacht żaglowy, który 
wystartował z Gdyni 17 sierp 
nia. Załogę jachtu stanowią 
junacy ze „Służby Polsce". 
Kapitan Gąsiorowski, który 
przyprowadził jacht, oświad 
czyi korespondentom: »Cie-
szy nas bardzo, że zwiedzi-
my sławny Leningrad. Przy 
wieźliśmy Leningradowi u 
pominek od Warszawy—sy-
renę z bronzu—herb naszej 
stolicy. Korzystam z okazji 

w Polsce 
1.335 kg 

40 „ 
1.667 sztuk 

40—57 „ 
5 ton 
3 pary dobrych 

- typu Bata. 

Sprawy miejscowe 

telom miasta Lenina ser-
deczne pozdrowienia od mło-
dzieży polskiej«. 

W czasie pobytu w Lenin-
gradzie młodzi żeglarze pols-
cy byli oficjalnie przyjmo-
wani przez Radę Miejską i 
młodzież Leningradu.. 
PLON RYBAKÓW 
SZCZECIŃSKICH 

Rybacy w Zalewie Szcze-
cińskim mieli w czerwcy br. 
bardzo dobre połowy. Osiąg-
nęli oni 60 ton leszcza i po-
nad 40 ton węgorza, ocenia-
nych na sumę 12 milionów zł. 
Dzięki odbudowie wielkiej 
chłodni rybnej, Centrala Ryb 
na w Szczecinie rozpoczęła 
już na dużą skalę eksport 
ryb. Rozpoczęto wysyłkę 
mrożonej ryby do Czech o 
Słowacji. Dotychczas eksport 
ryb z naszego wybrzeża od-
bywał się wyłącznie z Gdyni, 

GIMNAZJUM RYBAC-
KIE W SZCZECINIE 

W Szczecinie zostało uru 
chomione w bieżącym roku 
szkolnym gimnazjum rybac-
kie dla dorosłych. Ośrod-
kiem szkolenia praktycznego 
jest Trzebieżą, wioska ry-
backa przy zalewie szcze-
cińskim. 

AUTOKAR „STALOWA 
STRZAŁA" 

Zakupiony przez polskie 
biuro podróży „Orbis", au-
tokar „Stalowa Strzała" prze 
wozi tysiące osób w czasie 
wycieczek po Ziemiach Od-
zyskanych. Podróż „Stalową 
Strzałą" jest prawdziwą 
przyjemnością. Przy każdym 
fotelu jest odbiornik radio 
wy, & w wozie można ko-
rzystać z baru, z telefonu, 
z maszyny do pisania, z u-
mywałni itd. Wóz z przy-

CZY DOPRAWDY 
POJEDZIEMY? 

Zdawałoby się, że pismo 
Ambasadora R. P. ob. M. 
Naszkowskiego do Tymcza-
sowego Komitetu powinno 
było ostatecznie wszystkich 
przekonać, że nasza podróż 
do Polski jest sprawą prze 
sądzoną, i że nastąpi ona w 
najbliższej przyszłości. A 
jednak mamy sporo takich 
niedowiarków, którzy ciągle 
jeszcze mają wątpliwości 
czy wogóle pojedziemy i czy 
nasz wyjazd doprawdy już 
wkrótce nastąpi. 

»Jestem rad,—pisał Amba-
sador R.P. ob. M. Naszkow-
ski—że mogę zawiadomić 
Komitet o wszczęciu przez 
Rząd Rzeczypospolitej Pol-
skiej energicznych kroków 
w kierunku szybkiego pozy-
tywnego załatwienia wszyst-
kich zasadniczych zagadnień 
dotyczących Polonii w Mand-
żurii i jej możliwie szyb-
kiej repatriacji, dla prze-
prowadzenia której w nie-
długim czasie zostanie wys-
łany do JCharbina specjalny 
pełnomocnik Rządu«. 

Sądzimy, że w tych wa-
runkach, wypowiadanie wątp 
liwości co do wyjazdu jest 
jednoznaczne z wyrażaniem 
braku zaufania do Rządu, a 
ponieważ zaufanie polega 

• na wzajemności, przeto Rząd 
"może okazać nieufność wzglę 
dem tych obywateli, którzy 
nie wierzą urzędowym oś-
wiadczeniom i może trak-
tować ich jako osoby nielo-
jalne. 

ECHA WARCHOLSTWA 
Na ostatnim Walnym Zgro-

madzeniu Związku Młodzie-
ży Polskiej p. Wł. Zieliński 
przemawiał z zupełnie jaw-
nym zamiarem przeszkodze-
nia powstaniu organizacji 
młodzieżowej, uznającej o-
becny ustrój i pragnącej 

pracować dla Polski Ludo-
wej. Wygłaszając swoje war 
cholskie przemówienie ten 
niefortunny agitator wspom-
niał o »sprowokowanej« 
sprawie Krauzego i o oczer-
nianych—jak się wyraził— 
powszechnie szanowanych 
ludziach*. 

Sprawa Krauzego, jeżeli 
chodzi o nieudałą próbę sa-
mowolnego przywrócenia so-
bie obywatelstwa polskiego 
przez człowieka, który się 
uznał za „yolksdeutscha" i 
uzyskał niemieckie obywa-
telstwo, już nas więcej nie 
interesuje. Do sprawy nato-
miast »oczerniania« obroń-
ców Krauzego powrócimy w 
najbliższej przyszłości. Wy-
jaśnimy czytelnikom, którzy 
być może już częściowo za-
pomnieli o szczegółach tej 
sprawy, na czym polegało 
^oczernianie szanowanych 
ludzie, którzy wbrew ostrze-
żeniom i wbrew polskim us-
tawom starali się z „yolks-
deutscha", który się wyparł 
polskości i został w czasie 
wojny Niemcem, uczynić 
szanowanego Polaka. 

Pan Wł. Zieliński wystą-
pieniem swoim na Zgroma-
dzeniu nikogo nie przeko-
nał—dowodem tego były wy-
niki wyborów do Zareądu 
Z.M.P., w których brali u-
dział wszyscy obecni na sali. 
Dla nas natomiast wystą-
pienie p. Wł. Zielińskiego 
było jeszcze jednym dowo-
dem, że reakcja nigdy nie 
daje za wygrane, że korzys-
ta ona ẑ każdej okazji i u-
siłuje odzyskać utracone 
pozycje. 

Nie wolno nam, szczegól-
nie teraz, przed wyjazdem 
do Polski, na ostatnim eta-
pie naszej tutaj działalnoś-
ci, osłabiać czujności. Wszel-
kim przejawom reakcyjnej 
działalności będziemy prze-
ciwstawiać się jaknajener-
giczniej. 

aby złożyć młodym obywa- czepką pomieszcza 56 osób. 

KOMITET RODZICIELSKI SZKOŁY POLSKIEJ 
urządza 

\ dnia 11 grudnia br. 
t ; W A S A L A C H DOMU POLSKIEGO 
v B A L 
NA RZECZ NIEZAMOŻNYCH UCZNI. 

Bufet. Loteria. Niegpodzianki. 
£)źas L. Spychalskiego. — Początek o g. 8. 

WSPÓLNY SYLWESTER W DOMU POLSKIM 
Osobom; które chciałyby wspólnie spądzić W Domu Polskim wie-

czór Sylwestrowy, proponuje się aby z g ł o s i ł y swój udział NAJPÓŹ-
NIEJ DO DNIR 22 b. m. u. pp,: St. Lernet, R. Michowskiej i St. Wl-
tort lub W kancelarii Komitetu. 

30.000 juani od osoby, tytułem udziału w kosztach kolacji, na-
leży Wnosić przy zapisie. 

NASTĘPNY NUMER UKAŻE SIĘ 18 GRUDNIA. 
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